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Wiedeń PAT/. L im o koresp. w iedeńskie do­
nosi z W eim aru : Na zgrom adzeniu narodow em  
poseł Schultz-G rccber postaw ił następujący  
wniosek.

Zgremadźbi&e narodowe zgadza się na podpi­
sanie traktatu pokojowego.

Nad w nioskiem  tym  przeprowadzono im ien­
ne glosowanie. Dało ono następujący wynia:

Za wnioskiem oświadczyło się 237 głosów, — 
prz cvw wnioskowi 5.38. W strzymało się od gło­
su 5.

Wooec teąo wniosek został przyjęty.
N astępnie odbyło się 'głosowanie nad w nio­

skiem  o wyrażenie rfeędowi vi*tum zaufania. 
Za wnioskiem oddano *si głosów, przeciw 89, 
wstrzymało się 68.

godzą się aa traktat, lecz nie biorą 
nedziainości za wykonanie.

Twardy zgryzienia.

W iedeń VPAT). W iedeńskie biuro koresp. do- ; 
nosi ł W eim aru: N a zgrom adzeniu narodow em  
oświadczy! między, uinym-i prezydent m inistrów  
B auer: W poniedziałek wieczór m a wojna na 
ncwo się nzpoczęć , jeżeli nie pernem y Mta k “. 
jV Łcj godzinie n a  życie i .'m ierć pod groźbą 
m arszu  nurp.rzyjacieła, podnosim y po raz o s ta ­
tn i p ru tesi przeciw  ternu trak ta to w i przem ocy 
i zniszczenia, p ro test przeciw  n a ig raw an iu  się 
z p raw a samestanowiieiiia, przeciw tem u poni-« 
żeniu narodu niem ieckiego. Ż aden - ^ p i s  nie 
osłabia t6go p ro testu , k tóry  podnosim y na całą 
przyszłość. Niema środka do odrzucenia t ra k ­
ta tu , lecz sam tra k ta t  zaw iera m  sobie obronę, 
k hh  ej nie (łamy sobie w .• drzeć, a m ianow icie 
pw y.zoczenie .er-ten ty w m cm crj^iie z dnia. JO 
»ęzśr-"ca, że m c \z nastąp ić  od c*asu du « n b n  re- 
n jz- a tra k ta tu . Rząd p ań stw a zadecydow ał 
przy t.Yylić Się do podpinania traktatu, ale o- 
świudczs rówfpśfecśnie przeciw nikom , że n ik t 
nre może prz; mścić, jakoby; n aró d  niem iecki 
godi.ił się z trnLUatem z w ew nętrznego przeko- 
m m is. - irak .? .> m , przez k tó ry  żyw a część pań 

a iiiefm mc kiego bez zapy tan ia  ludności., 
od p a ń s tw ! m a*być oderw ana, praw o su w e ­
renności Niemiec trw ale  naruszone, a  n a  lud

ł
Kraków PAT). Radio r-tacj * “ rak. z Lyonu z I 

d n ia  22 czerwca: K orerpouden. ag en c ji H avasa i 
telęgrci fula z MogUncyi: Od dwóch dni n asi żoł­
nierze, ba i erye, wozy i kolum ny ciągnę droga­
mi nW iller.kierj.i przez wsie i m iasta niem iec­
kie t j k ieru n k u  Rena i  przekraczają rzekę w 
jWogun-iyi podobnie, jak Amerykanie i Anglicj 
w Kobiencyi i  Koloni3. Na odcinku wojsk fran ­
cuskich od L andau  do M oguncyi jeździłem  po 
drogach, .zaw alonych w ojskam i, zdążające m i w 
k ie ru n k u  Kai-serlautern, N eustadt, Spira, Lud- 
w igshafen, F ran k en th a l, W orm acyi i Opnen- 
heim . Przejeżdżał om koło niezliczonych kom- 

wojc-w wozów. autom obilów , transportujących  
ludzi, żywność i  amunicyę, podczas gdy torem  
kolejow ym  szły pociągi wojskowe, jeden po 
drugim . P rzem arsz przez M oguncyę w yw iem  

na. ludność jak najsilniejsze wrażenie. Przez 
w spaniałą Rheinalee, przy k tórej stoją w ielkie 
hotele i pałace arystokracyi, defilu ją  od wczo- 
ra l w św ietnym  porządku wszystkie w ojska,

niem iecki nwlożone nieznośne ciężary gospodar 
czc i finansowe. Jeżeli rząd  niem iecki m im o to 
podpisuje tra k ta t z zastrzeżeniem , to akcen tu je  
on, że u stępu je  przed przem ocą, z zam iarem , 
■fCżeby ludow i niem ieckiem u, cierpiącem u nie- 
wymownie, oszczędzić now ej wojny, rozdarciu 
jedności narodow ej i  strasznego głodu. Warun­
ki nałożone przekraczają istotną zdolność świad  
czeni? Niemiec i odrzucamy wszelką odpowie^ 
dzialność, jeżeli warunki nie będą mwgky być 
wykonane. O świadczam y dalej, że artykułu, 
k tó ry  żąda cd Niemiec uznania się za jedynych 
spraw ców  wojny, przyjąć nie możemy i  podpi­
sem  naszym nie pokrywamy. T ak sam, żaden 
Niienrec nie pogodzi z godnością i honorem  ar- 
ty k iJ t^ k tć r y  domaga nfę wydania swoich złom 
kOr |  od sąd. Damy zatem pełnomocnictwo do 
podpisu w następu jącej form ie:

Rząd republik i niem ieckiej jest gotów podpi­
sać tra k ta t  pokojowy, nie oświadcza jed n ak  
tom sam em , że Niemcy są jedynym i spraw cam i 
wojny i nie bierze zobow iązania co do postano­
w ień \v a r t. 227 do 230.

Po złożow a oświadczeń przez przywódców 
stronnictw , przystąpiono do .głosowania.

francusk ie  w ojska a frj kańsk ie  w  m undurach  
k hak i, dywizye m arokańsk ie , dziada, kaw ale- 
rya. Ziemia drży pod ciężarem naLzej artyleryi.
Wozy in ten d an tu ry  i a-d m j u i s-tracyi ■ tw orzą Huto 
1-ez końca. Z ch-odników i z okien dom ów spo­
g lądają  n ¥  przeciągających m ieszkańcy Mo- 
guncyi.

Ewentualna blokada przytowrana.
Kraków  (PAT,. Radio stacyi krakow skiej z 

Lyonu. Z M oguncyi donoszą: Ukończono już
w szystkie ruchy  wojskowe, przewidziane na 
wypadek nie podpisania traktatu. Oddziały, k tó­
ro okupow ały lewy brzeg Renu, przepraw iły  
się przez rzekę, celem rozm ieszczenia się n a  
gran icach  okręgów m ogunckiego, koblenckie- 

go i kolońskiego. Dawne stanowiska tych wojsk 
zajęły wojska nowe.

Kraków  (PAT). Radio s ta c ji  k rakow skiej. — 
Z Lyonu z d n ia  22 czerw ca- Zrobiono przygoto­
w ania. celem zaostrzenia blokady n a  w ypadek, 
gdyby Niemcy nie podpisały trak ta tu . O kręty 
francuskie, przeznaczone do udzia łu  w  b loka­
dzie, sto ją  w pogotowiu.

Wiedeń. (PAT) B’uro koresp. donosi: Kores­
pondent „N. Fr. P ress;*  donosi z St. G erm ain: 
R ada czterech w ypracow ała już pro jek t werun« 
ków finansow ych dla Au stryj. Trudność polega 
jedynie w tern, żo jest dla mocarstw ententy pra­
wie jiiemożliwem uczynić zadość wszystkim ży­
czeniom państw sukcesyjnych, zwłaszcza, że i 
pom iędzj tem i państw am i dem a zgody. P raw ­
dopodobnie przyjdzie do ostrych rozpraw  w  tej 
sprawne, ale w każdym  razie  dopiero po podpi­
san iu  niemieckiego tra k ta tu  pokojowego.

Zamachy bolszewików w Amerycfc.
Moskwa. (PAT) Radio stacyi w arszaw skiej. 

(Ze źródła rosyjskiego). Do „M atin 11 donoszą z 
Nowego Jo rku : 30 w ybitóych osobistości ze 
św ia ta  politycznego i finansow ego otrzym ało 
pocztę bomby dynamitowe w  opakow aniu, nie 
ręyw ołujące żadnego podejrzenia. Między inny . 
m i przesyłki tak ie  otrzym ali m inister poci ł ,  
mer Nowego Jorku, Rockefeller. Am eryKańska 
p r .s a  przypisujo ten  zam ach bolszew ikom .

Ciężkie walki na całym froncie 
w Gałicyi.

Warszawa. (PAT) K om unikat szianu  gen. 
wojsk polskich z dn ia  22 czerwca: Front ^alicyj- 
sno-wofj n sk i: Na całym froncie w O alt*f
wschodnie, walki trwają. N a odcinku  fron tu  
na północ od Ronatyna w ojska nasze wycofują 
się planow o na nowe pozycye bez większego na* 
poru  ze s trony  nieprzyjaciela. Podczas przepro­
w ad zan ia  nakazenego odw rotu  oddziały nasze 
w rejonie Pomorzany—Bohutyn rozbiły naciera­
jącego w tym kierunku nieprzyjaciela biorąc 
większą ilość jeńców i  kilka karabinów mam 
Na W ołyniu  bez zm iany. Front poleski: Bez 
zmiany. Front litewske-białoraski: A tak  bolsze­
w ików  na nasze pozycye pod Postawram i odpar* 
to. Pozetem  n a  froncie pom yślne d la  n as  u ta r ­
czki p a tre li i  oddziałów w yw iadowczych. W  za­
stępstw ie szefa sztabu  gen. Haller, pułk .

W e Lwowie nastrój przygnębiony.
Lwów, 22 czerwca.

M iasto nasze przeżyw a obecnie znowu 
okres silnego przygnębienia. Powodem tegc są 
w ypadki n a  fro n d a ^  w schodnio -galicyjskim i 
wieści o potwornych wprost okrucieństwach, 
przedostające się z zajętych przez hajdamaków  
obszat ów.

Nic dziwnego, że w t jm  n as tro ju  szerzą się 
bezpodstawne czasem plotki. W czoraj kolporto­
wano wieść o zajęciu Złoczowa 1 Stanisławowa, 
dziś rano mówiono o wycofaniu się z Brodów i  
Radziwiłłowa. W szystkie te wiadomości są bez* 
warunkowo nieprawdziwe; w ym ienione m iasta  
są w rękach  naszych wojsk.

Oczekiwanie rychlegb zwrotu.
Lwów. (Teł. wł.) P ianow y odwrót w centror* 

frertu  wccł galicyjskiego (okolica b  rzezany, 
względnie Rohatyna) odbył się w zupiłnyn. spo­
koju, a  osiągnięte obecne pozycye zapew niają 
zw artość i siłę naszej obrony.

Pozatem  liczą się tu  wszyscy, że w krótce sy- 
tuacya popraw i się bardzo znacznie i że niedługo 
nadejdzie już czas wyzwolenia całej G alicji.

przecnodzące przez m iasto  na praw y brzeg Re­
nu. Gałami godzinam i ciągną żołnierze fran cu ­
scy w swych niebieskich m undurach , potem

Londyn, 22 cz**rwca. 
A dm iralicya ogłasza pod datą. wczorajszą: 

Dziś pa południc .aloga niemiecka zatopiła sze- 
req okrętów niemieckich stojących w zatoce 
Skarga. Były to okręty  internowane przez no alt*

cyę. W czasie zatapiania doszło do walki m ię­
dzy załogą a żołnierzami erienty, w czasie któ­
rej kilkunastu Niemców zginęło. Załoga okrętów 
została aresztowaną.

Koalicya dalej radzi.
W iedeń. (PAT) Biuro kojasp. donosi z W ersa­

lu - R ada pięciu zajmowała się w sobefę po po­
łudniu istniejącym wciąż konfliktem między 
Polakami a Ukraińcami we w;ehcciaiej Galicy!.

G iiirzp iE  masy wojsk koalicyjnych przeszły już R en...
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■im m i in i m  n p M
Sensacyjny dokument ieutońsbego iotrowctwa!

(T e le fo n e m  o d  11 ani
W ar szawa, 2 i  czerwca.. 

tUaa i  wojsko otrzym ało niesłychanej wagi 
dakuint—x praskiego sirmstmyum wojny, który 
świadczy o tem,
ZE RUCH KOMUNISTYCZNY W PAŃSTWACH 
EnTENTY PODSYCANA JEST PRZEZ RZĄD 

NIEMIECKI.
.Dokument ten opiew a: P ru sk ie  m inisteryum  

wojny J. 1972 tajne, W  porozum ieniu i  nńniste- 
ryu it spraw zagranicznych wzywa ra iu isteryum  
w ojny do wyszukania lad^i w oddziałach w oj­
skowych podległych gersralnej komendzie, kim 
rzy władają doskonale językiem  fran cu sk im ' i 
angielskim i  są  absolutnie godni zaufania. Mn- 
żnaby w ziąć pod uwagę Niemców zagranicznych, 
którzy do w ybuchu wojny żyli zagranic;). Tych 
ludzi

odkomenderuje się na kurs względnie na  
w ycłachanio wyjaśnień o celach bolszewic­
k ich  1  zamiarach, co nastąpi w m inister /um  
wojiy. Wyznaczeni są ci ludzie do proj^a- 

gandy we F ran cy i i Auglii.
Poza. yyjjsokmm w ynagrodzeniem  zahezpiee/y się

et/o K o re s p o n d e n ta ) .

! tych ludzi odpowiednio od nieszczęśliwego wy­
padku. W zastępstw ie Feusche kap itan , zastąp:
ca naczem isa oddziału.

* * «
( I c l e g r a n ,  w ła s n y *  „ G o ń c a  K r a k o w s k i e g o '  i.

A m sterdam , 22 czerwca.
(Pi W spółpracownik „Daily Express‘‘, k tóry  

dłuzszy czas przebywał w Berlinie, podaje sen­
sacyjne szczegóły o pruskich know aniach, 
tw ierdzą, że Berlin jest siedzibą agitatorów  k o ­
m unistycznych, którzy sieci kom unistycznych 
zamachów zapuszczają w całej Europie. Po o- 
gloszeuiu w arunków  pokojowrych miało odbyć 
sin w Berlinie posiedzenie przy udziale „repre­
zentantów  robotników  angielskich", na k tórem  

j pod przewodnictwem  liaasego  obradow ano nad 
i równoczesnym w ybuchem  generalnego s tra jk u  

wc Włoszech,--Anglii i F rancyi. fttrajk  ten m iaP  
by zapoczątkow ać w ielką rew o lucję  światową, 
k tó rą  N iim cy  radziby, zdaje się, za w szelką ce- 

i nę wywołać, (gdyby to tylko leżało w  ich m oż­
ności', upatru jąc  w niej jedyny dla siebie ra tu ­
nek.

Ambasador angielski w Warszawie broni 
polityki angielskiej wobec Polski.

(I ełejonem od naszego korespondenta),
Warszawa, 22 czerwce.

Ogólne rozgoryczenie w Polsce, spowodowa­
ne ustępstw am i rady  czterech na rzecz Niemiec
i rolą Iloyd a  George n a  Koufercncyi pokojowej, 
Skłoniło w arszaw skiego am basadora W ielkiej

B ry tan ii, Sira W yndham a, do oświadczenia 
dziennikarzom, że w poglądzie, jakoby Anglia 
była specyalnie wre30 wobec Polski usposobio­
na, niema ra i krzty prawdy. Rząd angielski i 
przedstawicielstwo angielskie na konferencji 
pokojowe], jak wogólb cały naród  angielski, są
najłyczliw iej dla Polski usposobieni i chętnie 
będą jej nadal pomagały w budowie własnej 
państwowości. U stępstw a n a  rzecz Niemiec spo­
wodowane zostały chęcią przyspieszenia poko­
ju  (na nasz koszt —- przyp. Red.) i zasadą n a j­
ściślejszego sam ookreślenia narodów  (?!?!). Je ­

żeli en ten ta  poza tein  zarządziła p lebiscyt n a  
Górnym, Ś ląsku, oznacza to, że uw aża tę  m eto­
dę za najbardziej odpow iednią (?!?!) i niepo­
szlakow aną. Polacy zaś, jako sprzym ierzeńcy, 
pow inni wc w łasnym  in teresie  sta rać  sdę uzgo­
dnić w ładną politykę z życzeniam i i poglądam i 
on tenty. (Polska czyni to z całą lojalnością, o- 
czekując podobnego postępow ania zo strony  
koalicyi — przyp Red.), Ambasada brytyjska 
w W arszaw ie robi ze sw«j strony, co może, aby 
Polsce pomagać- O statnio n ap rz jk iu d  dcupumo- 

k;Ła rządow i polskiem u w w yjaśn ien iu  kwesty* 
ekscesów antyżydow skich, o k tó rych  wiadom o­
ści — bardzo zresztą  przesadne — w yw ierają  w 
■\nglii jak  najgorsze w rażenie. W ieści tak ie  są 
przyczyna) że czasem islotnio rozlegalą się w 
Anglii n ieprzychylne dla. Polsk i głosy.

ją  tej gehenny, przez k tó rą  n as i rodacy tam  we 
w schodniej Galicji. przejść m uszą. F ak ty , k tó ­
ro d z if  podajem y, dotyczą Tamoncda, a  prze­
w yższają okrutnością bodaj w szystkie inne.

Pew ien Tam opolanin , k tó ry  m usiał opuścić 
swe m iasto  rodzinne, lak  k reśli dzieje tej p la ­
cówki polskości n a  kresach  naszych

Rządy dr. C ioracha w Tarnopolu, to  krw aw a 
era. N erona — lecz stokroć ohydnisjszi i  wstrę­
tniejsza od tamtej. W ięzienia w ypełnione b jiy

JEŃCAMI I INTERNOWANYMI, KTÓRYCH 
GŁODZONO NA SZKIELETY.

Domy polskie, sam e głodując, oddawały osta­
tnią sw ą straw ę tym  nieszczęsnym . P an ie  La­
sze dzielne z inteligencja w łasnoręcznie zano­
siły skrom ne yvo zasoby spożywcze 'dla ofiar 
bitych i  torturowanych.

Iw nie i daniem  obozu jeńców był ła jdak , k tó ­
ry  w ausiryack iej służbie zdobył sobie „szlify" 
cnorążegoe

Pan ten  policzkował i kopal adwokatów, le­
karzy, urzędników, którzy b j l i  oddani w jego 
szpony. Za lada jaką „niesubórdynacyę"

WYMIERZAŁ NAHA->KI I POLICZKOWAŁ LU 
DZI POWAŻNYCH, KTÓRZY OSIWfELI

w usługach dla sprawy publicznej i zdobyli 
sobie szacunek ogólny.

GRZEBANIE ŻYWCEM
to była najm ilsza czynność kom endanta. U  e ra ­
ch a.

W ielu bardzo Polaków w ypraw ił jKifwór ten 
ohydny strasznym  swym  sposobem n a  tam ten  
św iat. P rzy  odkopyw aniu tych m ęczenników, 
gdy w kroczyły -władze polskie - straszny przed 
stawiał się widok

NIEKTÓRE TRUPY MIAŁY DŁOŃ CAŁĄ WE­
TKNIĘTĄ DO UST

snąc w ten sposób jeszcze o stażu i e atom y 
tchu  czerpali w chwili agonii śmiertelnej. Ciała 
litmych tak  były zsfte nahaj kami, że przedsta­
wiały krwawą masę ranną, którą zaczęło to ­
czyć już robactwo... Kanibale ci nowocześni 
przewyższyli w  p rak ty k ach  swwch historyczną 
inkwdzycyę h iszpańską, upraszczając ją cham- 
skiem i sposoiłami.

W ęszyli za. bojówkę polską, rozpuścili cała 
sforę szpiegów --  nic '.ieflwGk nie znaleźli. -•*- 
W ym uszali zeznania p rak tykam i tak cuchną- 
cenii 1 brudnemi, jak  ich sum ienie hajdama­
ckie.

,.Otn iednego z moich kolegów — opow iadał 
ioi ów- Tarnopolam i! p-~ p?n koniedant. kazał 
-chwycić pachołkom  sw ym

Białorusini chcą zagarnąć Wilno!
s »  I Z

Na zbrodniczym memorynle —
W arszawa, (Telefonem) Białorusini przygoto­

wali dla konfrpncyi paryskiej m om oryał, w k tó ­
rym domagają się W ilna jako stolicy Białorusi 
ora* Grodna z Grodzieńszczyzną. B iałorusin i 
stają wr memoryale tym n a  stanow isku  cafkowi* 
cie niepodległej Białej Rusi, podkreślając, w ż y ­
łem  niechęć do ,,ukupacyi“ polskiej tego kroju . 
Charakterystycznem  jest, że na  m em oryale tym  
podpisanych jest także szerpg nazw isk polskich 
ziemian. (?)

(Ostatnie zdanie powyższej depeszy w jm aga 
k ilk u  słów objaśnienia. W iem y w szjscy, jak 
płomienny patryotyzm cechuje nasze ziemiań- 
itw o n a  kresach . Owi „ziem ianie", których pod-

podpisy kilku ziemian polskich?
: pisy w idnieją rzekom o na białoruskim  m em o­

ria le , są to zapewne nieliczni zaprzańcy w ro* 
dzaju hr. M. Tyszkiewicza, który  już oddaw na 
upraw ia podobnie jak  jeden z jego krew nych 
na U krain ie  an typolską politj'kę. Ogól ziemiań- 
siwa niema z tym renegatom nic wspólnego, a 
uąwst własne rodziny się ich w yparły. Klasycz­
nym przykładem  jest rodzina lir. Szepty czkich.

Ubocznie należałoby się też zap jia ć , kto są 
i owi reprezentanci Białorusinów, którzy wygoto- 
I w ują antypolskie m em oria ły . Czy nie są to 
: przypadki) m pupile „der Kaiserllch-deutschem  
i Mil;taerverwełtung „Ober-Ost"? Reclakcyak

Litwa i Białoruś z i e m i a m i  r o s y j s k i e m i  ( i ) . - -  C i ą ż k i e  z a d a n i e  d y o l o m B c y i  
p o l s k i e j .

W arszaw a. (Telefonem) P arysk i korespondent 
„K uryera Polskiego" konstatu je , że dyplom acya 
polska we F rancy i m a przed sobą bardzo tru d n ą  
grę. Największyrr konkurentem staje sę w obe­
cnej chw ili w Paryżu Rosya, która już obecnie 
przez Sr zon owa i Makłakowa miała odwagę za­
protestować przeciw niepodległości Finlandyi, 
Zbyteczne jes t m ówić o tem , żeRosya uważa Łi=

twę i  Białoruś — jdk io kotespondentuw i 0- 
św iadczjl były rosyjski socyaiislycznj m in ister 
Aksenticw , baw iący obecnie w Paryżu -  aa zie­
mie rosyjską. Pctrzeba aadzw yezajnio zręcznej 
dyplomacyi polskiej w Pńryźu popartej przez 
rozum całego narodu, a»y ugruutować los Polsk1 
jutrzejszej.

IV szponach ImśMU wschodnie -  galicyjskich.
Z martyrologii polskiej.

Kraków, 23 czerwca- 1 r.\ ch na  bezbronnej ludności polskiej, spisano 
(?) O strasznych  i w prost nie do w iary raii- i już v.iele łomów. A jednak  dotychczasowe wia 

n o w an y c l zbrodniach hajdam aków , popełnia- ) ckńnośri ani w* tjs iączn e j części nie wj-czerpu-

ZA NOGI I GŁOWĄ WPAKOWAĆ DO KLOAKI
„Fryznaj sia t — rozkazyw ał inkw izytor — i 

najp ierw  zanurzono nieszczęśliwca w kale po 
cezy potem po nos. gdy ten dalej m ilczał - 
wyciągali go na chwilę i  znów zanurzali — te- 
raz  już po usta . Tak dręczono b iedaka przez 
dwie godziny4, zanurzając go i w y c iąg an e  — 
póki nie wyzionął ducha, a potem

OBLECZONEGO KAŁEM KAZAŁ PO­
RZUCIĆ, JAK PSA.

I dopiero, gdy się zwłoki zaczęły rozkładać, 
zokopa.no je w jamę.

P rzerażenie ogarnia, słuchając wszystkich 
t je h  okropności. A dopuścił się ich ..człowiek" 
praw nik    a więc inteligent ukraiński. Opo­
w iadał to człowiek starszy , znany obywatel, 
k tóry  dodaje, nauto , że żył dziesią tk i la t  z Ru­
sinam i, — spokrew niona z w ielom a z nich i za­
sługujący za wszech miar na wiarę, p opiera ją­
cy argum en ty  swe osobami. - -  naocznym i “w ia­
tkam i tych zbrodni.

W iarygodność powj-ższych faktów  potw ier­
dzą dziesiątki o«ób. Kto Uie patrzy ł — nie w i­
dział...

SŁUCHA TEGO WSZYSTKIEGO, GDYBY 
STRASZNEJ PAJFI.

..Zachodni U kraińcy" prześcignęli w ok ru ­
cieństw ach Hanibalów  i najdziksze plemiona, 
je kie kiedykolwiek wydała rasa ludzka.

Zbrodnie te krzyczą o pom stę do nieba!
A m y? Posłusznie u k ładam y się z tym i zbira 

mi! Czyż to naprawdę nie krwawa ironia?

Podziękowanie.
Składam tą drogą najserdeczniejsze po­

dziękowanie W. P. Dr. Recowi za pełne 
poświęcenie i troskliwości leczenie i prze- 
prowadzenie z jak najpomyślniejszym skut­
kiem ciężkiej operao.yi

Z głęboką wdzięcznością i uznaniem 
Zofia Gboaier.
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d er. ki eh’ s mukł jrch. drapieżnych palców o’d cli wili, kjiedy 
zam ajaczyła jej tiaik blizko szyi M arty .. takiej w ątłej szyi.--

O!, ścisrbąć tylko trochę i koiitiec!... Farmy czuła j u z  
t? szyję w dław iącym  uściska p a lcó w ... Tak!... tak!... M erta 
zamilknie!... zam ilknąć musi!...

Z ulgą dow iedziała się F am ij. żc do Roseraae zaw itał 
gość. Lokaj zaanonsował pani oama de Marmiea‘e, który 
przybył autom obilem , aby się dowiedzieć, jak się miewa 
pan de la  Boseiere...

— le w  lepiej... • rzekła sobie Fanny w d-uchu — za.* 
trzym am  go n a  obiad... Miły z niego gawędziarz, więc p rę­
dzej m in ie ten dzisiejszy, lńeznośny wieczór...

J głośno zapy tała  służącego:
' — Czyś uprzedził pana?

— K atarzyna p u k ała  do pana, ale pan tak im  ostrym 
głosem oidpoiwiedział, żeby mu dała  św ięty spokój, że ją  
fco przestraszyło... i odeszła ż płaczem... K atarzim a nie chce 
dłużej pozostar w służbie wielmożnych państw a, a. że ja 
m am  się z n ią  żenić, więc...

— Dobrze, dobrze, mój chłopcze, pom ów  im y  o fem 
jutro...

I F anny  szybko pobiegła n a  pierwsze piętro, z trudem  
powsitrzymując wybuch kmeswu... Nie tyle była zła s łu ­
żących, k tórzy  ostatecznie m ieli racyę, dziękować za  służ 
bę v/ tak im  w aryackin) domu, gdzje duchy spaceru ją  so­
bie w najlepsze, ale gniew jej kierow ał się głów nie prze­
ciw Jakubowi, k tó ry  snać uległ nowem u krzyzysowd!...

Co za mężczyzna bez woli!.,.
Z ra laz ła  go w  otw artej ubjierami, trzyniająceigo na 

kolanach strzelbę, z, o c z y m a  błędnie utkw ionem i w świecę 
ze srebrnym  tłum ikiem ...

W yrw ała  m u strzelbę z ręki... W rzała wściekłością 
poprośtu... Jakćb  łiie staw iał żadnego oporu.

— Cóż to znov u nowego?! — rzuciła  bardzo ostro — 
przysięgam ci, że jeżeli n ie  przestaniesz robić ze siebie 
wwya-ta, to nie zatroszczę się więcej o qiebie!„. Zaczynam 
już m ieć dość tych aw an tu r arabskich!... Tak, stanowczo 
m am  tego dość!... Pocoś wziął tę strzelbę?... Nabita?...

Nie odpowiadał. Ona zaś zgrabnym , precyzyjnym  n i ­
ebem w yrzuciła z m agazynu naboje.

J a k ó b  n ie  o d r y w a ł  o czu  «.) ^ w icey .

— l i s

hę — poczem zebra/wszy cała, odwagę, w yciągnął z kie- 
szeni w ielk i pęk kluczy... W yszukał klucz, k tó ry  był mu 
potrzebny, zaw ahał się chw ilę a  w  końcu z jaąś  bohater- 
sko-desperacką deteraam e eyą w sunął k lucz w- zem ek i  je- 
dnjun zam achem  otw orzył drzwi...

Ach! jeżeii ten duch t.am jest. fe? powali g0 jednym  
snza łem  — bez w ahania!,.. W padł do pokoju, z paloem 
n a 'cy n g lu , zdecydowany strzelić!...

D ucha m e było!...
Ani śladu widma, w tym pokoju, po którym  błądzi n ie­

spokojne, gorączkowe, błyszczące, spojrzenie Takóba -
A jednak runiutę tem u — duch A ndrzeja był tu ia j 

z pewnością!... Przecież słychać było w yraźnie, jak  się po­
ruszał... dźwięczał łańcuchem... potYdsał o meble... Wołał 
nawet... n iem a wątpliwości., wołał!... A teraz, co się z nim  
stało?!., Gdzie się podział?!■.. K tórędy zdółai uciec!

0!... tam  okno porusza się!... Okno jest uchylone!.
S n ać .d u eh  otworzył jo i uciekł tam ted r. ^ h c h a ć  

brzęk łańcuchów  i firannka faluje lekko...
Jakób rzucił się k u  tem u okuu. abye je  z.-ml n a c i 

baczył, że łańcuszek przytrzym ujący  okiennicę zerw ał się 
i teraz, poruszany przez wiatr, uderza o m ur w ydając m e­
taliczny brzęk...

W ówczas Jakób zaczął się snuac: .. Śm iał się-głośno, 
serdecznie, zanosił się ppprostu od śmiechu!.., śm ia ł się 
re siebie sam ego, ze w szystkich swycli obaw, przywidzeń^ 
otreżuości i z rzekom ych duchów, błądzących po zamku...

I śm iał aie a-z do chwili, k iedy spojrzenie jego padło 
na świecę, sto jącą na stole, zwyczajną, stearynową, świe­
cę, k tó rą  zgaszono, nakładając- na nią m ały srebrny t łu ­
mik w postaci kasku...

To była ta  sam a świeca, k tó ra paliła się wówczas, 
kiedw Jakób, siedząc w fotelu i czując obecność Andrzeja 
przy  sobie, udaw ał, że czyta gazetę... '

Gazeta ta leżała jeszcze n a  ziemi tak. jak ją  owego 
wieczoru Jakób porzuci!... nikt jej nie podniósł, — ale ta 
świeca... kto 'ją^zcasił?!... kto p la m ił płomień, nakładając 
te,) sręV,my ffu-ily ka.-k!...
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ROZDZIAŁ XXVIII.
STRASZNA TAJEMNICA ŚWIECY.

Faanny opuściła w illę nad rzek? w stan ie  um ysłu , za- 
gnażaj^cym  poważnem  niebezpieczeństw em  biednej pani 
Saint-F irm in...

Inmai kobieta n ie  byłaby się z pew nościę tak  łatw o 0- 
paaniętała po ciosie, zadanym  jej przez M artę, ale pani 
de lla Bossfiere, k tó ra , w edług określen ia  repcn^tera Dar- 
obis, należała  do typu  ,,kobieta z głov. ę “, szybko odzy- 
s łak a  przytom ność i zdolność logicznego, jasnego mydle­
nia....

M iała dość odwagi i energii, aby niebezpieczeństwu 
spojrzeć prosto  w  tw arz i obmyślić zaradcze środki.

■W cięgu  drogi zastanaw iała  się nad  spraw y jasno ­
widzeń M arty już mde po ra z  pierw szy, i w ysnuw ała wnio- 
eflri... dtttychcaas n ie odw ażyła się n a  to...

A zatem  ta  m oc wdzyonerska pan i ó a in t-F irm in  za- 
znaci.ała się coi-az wyi-ażniej z dniem  każdym , w zrastała  
cięgle i  coraz dokładniej określa ła  przedm iost, zap rzą ta­
jący um ysł MaaHy...

— W szystko to — rozum ow ała teraz Fanny — było 
som.7' am  bul azm  em najczystszej wody... n a jno rm aln ie j­
szym... m ożna go w ytłóm aczyć naukowo... Nie m ożna dłu 
źej tego fak tu  ukywtaić pi-zed sobę sarnę...

Tak, n a u k a  potw ierdziła w  sposób decydujący, ten  n ie ­
zw ykły s ta n  duchow y, u  n iek tórych  osób, tę ekstazę, um o­
ż liw iającą w idzenie rzeczy, k t ó r e  s i ę  s t a ł y  d a l e k  o...

M a r t a  w i d z i a ł a  z b r o d n i  ę...
Z początku  obraz był niejasny... rozpoznała n a  nim  

tylko tak drogą jej tw arz  A ndrzeja zamordowanego... po­
tem  zobaczyła autom obil. potom kufer... W  końcu... 
w  końcu  zobaczyła sam ą zbrodnię i fizyognomię zbrodnia­
rza, zabijającego swoją ofiarę na zakręcie drogi koło lasu 
Fresnes.

To nie było złudzenie wyobraźni... to nie były m a ja ­
czenia gorączkowe... nie!... to było istotne, typowe ja sn o ­
widzenie, któi*e postępując drogą dalszego rozwoju, w kró t­
ce już, może ju tro , może poju trze wskaże M arcie m iejsce, 
gdzie ukry to  kufer z trupem '...

Tak! pocóż się łudzić.’!... To klasyczny wypadek wi- 
zycnewstw a!...

—  1 1 7  —

A DarEoiis powiedział, ze w tak ich  razach w kraczają 
w ładze spraw iedliw ości publicznej, k tó re n ie w ahają  sie 
posługiw ać w swych dochodzeniach osm nainbulizm em ..

P an i de la Bossiere powzięła postanowienie...
Zadecydowała, ze M a r t a  n i e  m o ż e  m i e ć  w i ę ­

c e j  ż a d n y c h  w i z y  i.
W ypow iedziała to  głośno sama, sobie, w racając sam o­

tnie p u s tą  drogą do zam ku w Pioseraje.
— N i e  b ę d z i e  m i a ł a  w i ę c e j  w i z y i l  Dziś k a ­

żą one jej milczeć... ju tro  m ogą rozwiązać jej język!... Nła 
będnie ich m iała  zatem!...

i F anny  n ie  pożałow ała naw et biednej, m ałej Marty!.,. 
Zbyt n ienaw idziła ją za to, że swem i w idzeniam i zm ąciła 
tak  piękne, tak  rozkoszne życie w Roseraie!...

Gdyby M arta nie w m ieszała się w tę nieszczęsną sp ra ­
wę, to żona Jakóba dc la  Bossiere do tej chw ili byłaby 
najspokojn iejszą i najszczęśliw szą kobietą n a  świecie, nl« 
wiedząc nic o tern, co się stało koło lasu  Fresnaie...

N ikłby o tem  nie m ówił i biedny Jakób żyłby sobia 
wesoło i swobodnie... nie zm ieniłby się taik... ine straciłby, 
swej bujnej eneugii życiowej!... Teraz powrnli Faa*ny zar 
czynala gardzić mężem...

Bo n a  cóż zda się m ieć ram ię, które >zabija, jeżeli się 
tiis posiada siły, rozkazującej m yślom i zacierającej 
wspom nienia!..,

Z jaw ienia się ducha A ndrzeja w opinii F an n y  nie by­
ły riczem  innem , jak  ucieleśnioną fo n n ą  w yrzutów  su ­
mienia... Ten duch przyw ędrow ał z Willi n a d  rzeką!...

To ta  M arta przeklęta w ypuszczała go ze swego ogro­
du  co wieczór!.. Jeżeli ona przestan ie  istnieć, to razem  
z n ią  zniknie i ducli Andrzeja!...

O1' jakże F anny z całej mocy swej nam iętnej duszy 
nienaw idziła tej kobiety, k tó ra  m ogła przez jak iś  czas za­
m arzyć o tern, aby zostać pan ią  w R oseraie — i k tó ra  
jakby  przysięgła sobie tę, co zaję ła  jej miejsce...

S iódm a godzina w ybiła, k iedy pan,i de la Bossiere zn a­
lazła się z powrotem  w zaniku...

Obliczyła i pojęła, ze godziny, dzielące ją  od trzeciej 
ił- noc;.’ będą jednak  płynąć powoli i przykro, jeśli p rzyj­
dzie jo spędzić sam otnio, nunc za cale towarzystw o myśl 
o zbrodni... O tej zbrodni, k tó rą  czuła w końcach swych
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Petruszewisz dyktatorem i atamanem Zachodniej Ukrainy.
Lwów, 22 czurwca- 

K orespondent „Słowa Polskiego" pisze z pola, 
w alk i na froncie tarnopolskim :

N a podstaw ie zeznań świeżych jeńców rusk ich  
oraz osób, którym  się udało przedrzeć z tam tej 
s tro n y  frontu, stwierdzono, iż „Radą Zachodniej 
U krainy" ustanow iła  dyktatury , powołując na 
absolutnego rządcę b. pesłr dra Fetiuszewicza. 
D y k ta tu ra  trw ać m a tak  długo, jak  długo uzna 
to  R ada za potrzebne. S ck re taryaty  państwowo 
(m inisterstw a) podlegają dyktatorow i. Siedzibą 
rządu „Zachodni< j U krainy" były Zaleszczyki, 
obecnie jest n ią  podobno Czorlków.

Rówrooześnie z Kolabowyczem napędzono Pa- 
wlenkę. Naczelnym  wodzem wojsk ,,zachodnim 
ukraińskich", zam ianow ał d yk taio r atamana 
Grek owa, zakoideńca, byłego oficera, rosyjskie­
go, k tó ry  podobno ma być sprężystym  organiza­
torem .

Zdołał on w przeciągu krótkiego czasu zorga­
nizować rozbite wojska i  band” ruskie. Pokonał 
togo w  trzech pow iatach trem bowelskim , husia- 
t.yńsfcim i borsizezowskim. Siły jogo oceniane są 
nfe dwa korpusy (50.000 luazl). Po stw ierdzeniu,

iż z frontu galicyjskiego odeozły wojska po* 
zńańskie i  Hallerc wsiue, uderzył jednym  korpu­
sem w k ie ru n k u  Gzortkowa, Buczacza i Złotej 
Lipy,, d rugim  w k ierunku Tarnopola i Rozowy.

Na odcinek tarnopolski ściągnął Giekow „stril- 
ców“ galicyjskich z fron tu  bolszewickiego. Ar- 
ty lerya i an iunieya pochodzą z h. a rm ii P e tlu iy , 
k tó ra  już nie istn ieje , bo część jej połączyła s-ą 
z bolszewikami, część z Grekowem, reszta roz­
biegła się.

Nowy a tam an  ugiosił powszechny przymuso* 
w y pobór wojsekowy od 17 do 45 roku życia. 
Podlegają mu również Polacy i  żydzi. Pobór 
przeprow adza bezwzględnie żandarm erya poło­
wa, stworzona przeważiue ze „strilcćw  . W r a ­
zie stw ierdzenia, że poborowy uciek ł przed w oj­
skiem , pali się dom jego lub Jego rodziny. Rów­
nież ż a n a a rm ^ y a  połowa pędzi do a ta k u  rusk ie  
w ojska k arab in am i1 m aszynowym i, stw ierdzono 
też, że niektóre oddziały atakujące pędzą przed 
sobą ludność polską, szczególnie kobiety i  dzie* 
ci. Dowody tego barbarzyństw a posiadają ko­
m endy polskie frontu  tarnopolskiego-

ta  w inna możliwie zbliżyć się do równi krus>  
cowej. P r /y  w ym ianie gotówki zaproponowano, 
przyjęcie następu jących  norm : za marki polskie. 
50 proc. gotówką i  50 proc. um aiżalną pożyczką 
państwową, dła marek niemieckich i  korrn aa- 
sctryackich 40 proc- gotówką i  60 umarzalną pOa 
życzką państwową. Dla rubli carskich 10 proc. 
gotówką, a 90 proc. umarzalną pożyczką pań­
stwową. M inim um  wolne od obowiązku wym ia­
ny gotówki na pożyczkę państw ow ą w ^nuśić lńC 
500 rubli, 1000 ma-ea, 1000 koron.

 O——--

Podatki na towary wywożone i  Polski.
Warszawa, (Telefonem) Od nadaw ców  Iową* 

rów, wywożonych z Polski do AustryS, Czech ł  
Jugosław ii pobierane będą 2 proc. od cei faktu­
rowych, gdyż w państw ach tych podatk i podobne
nałożono n a  tow ary wywożone do Polski.

 o-----

s m i s i a

Uwolnieni jeńcy ruscy napadają z tyłu na wojska nasze!
Lwów. 22 czerwca.

K orespondent w ojenny „Słowa Polskiego" p i­
sze:

Rozpęd nowozorganizowaiic j a rn ń i Grekowa, 
wojaka nasze osadziły już na miejscu, Zod&wsacy 
Jej bardzo dotkliwe straty w zabitych, rannych  
i  jeńcach. Masowo na wzó” rosyjski prowadzone 
ataki, osłaniane z przodu pędzaniem polskiej 
taiłmntci cywilnej, a napędzane z tyłu przez żan­
darm eryę potową karabinami maszynowymi 
wyczerpują się.

Żołnierze n as i w alczą jak  lwy, m a ją  tylko je­
den głęboki, zdaniem  npszem  zupełnie słuszny 
sal do tych czynników, k tóre zarządziły uwal* 
dianie jeńców ruskich i  naszczanie ich  do do­
mów. B andy to n ap ad ają  teraz zbrojnie na w o j­
ska nasze z ty  tu.

Istn ie je  uzasadn ione podejrzenie, iż R usini

postanow ili w yzyskać należycie odezwę polskie­
go Nacz. Dowództwa do ,,jeńców  błąkających 
się ix> lasach". Pochowali om  naprzód broń, po­
tem  zgłosili się do komend polskich po przepust 
kę. P rzy  obecnych napadach  z tyłu, stw ierdzo­
no naw et posiadanie przez bandy karabinów m a­
szynowych.

Żołnierze n a s i nie w ierzą w to, by hajaam acy  
podpis lii ogłoszone zawieszenie broni; chwilo­
we powodzenie b ęaą  chcieli wyzyskać. Wojska 
nasze uważają proponowaną linię dfemarkacyj- 
ną za niem ożliwą do przyjęcia. Przed uwolnię* 
niem całej Galicyl, niema cc mówić z hajdama­
kami. Nikt, a przedew szystkiem  koalieya nie 
jest w możności zapewnić Polaków , że naw et 
po u w ie sz en iu  broni, Polacy po tam tej stronie 
iro n tu  n ie  bęaą m altretow ani, a  przepisy rozej- 
m u  będą pwzez Rusinów  respektow ane .

ZE WZGLĄDU NA NIE TEDNOitROTNIE już
cBynione m nie ubocznie lub  tetż w prost uw agi, 
ośw iadczam  raz  jeszcze stanowczo, iż pom im o 
n isk iego  nazw iska, za.ws.zo byłem  i uw ażałem  
się  za  prawdziwego Polaka, żo polską zawszo 
była m oja rodzina, pochodząca od Zbaraża, żo 
tw ierdzenie swe gotów jestem  w każdej chwali 
udow odnić ak tam i, wreszcie, że celem um knię­
cia dalszych p rzykrych  nieporozum ień n a  ten 
tem at i pom yłek, zmieniam, swe nazw isko ro ­
dowe n a  W awrzyński

Mikołaj Wawryczuk 
urzędn ik  M inisterstw a przem ysłu  i hand lu  

Oddz. M ałopolski.

SZATNIA IUDOW A W KROŚNIE sprzedaje 
w łoskie m aterye jedw abne po cenach fak tu ro ­
wych, z doliczeniem cła i  tran sp o rtu . -

NOTATKA. Odnośnie do w yjaśn ien ia  nasze­
go, ogłoszonego w dziennikach, zaznaczam y dla 
usunięcia w szelkich nieporozum ień, że nie pod­
nosim y ża ln y ch  zarzutów  przeciw  tu tejszem u 
Urzędo id przywozu, k tó ry  wobec kupiec tw a 
lo ja lr ie  się zachowuje. 198

Stowarzyszenie Gospndnio-szyńkarskie

„PERSKIE OKO", oto ty tu ł nowej, polskiej 
ilu s tracy i hum orystycznej, w ydanej zupełnie 
na wzór tego rodzaju  p ism  am erykańsk ich . Nie 
zajmując się  najzupełn ie j polityką, da je  to  no ­
w e czasopi°mo szereg znakom itych ilu stracy i 
i 24 stron przepysznych sa ty r i dowcipów.

Cena p ism a tego, m im o olbrzym ie w prost ko­
szta, jes t niepraw dopodobnie n iska, to też zn a­
wcy ro k u ją  m u  dobrą przyszłość. 2006

BANIALUKI u

99
n a jta ń s ze  jismidło iiuiBoirstyczne,
8 stron druku — iiczne ilustracje — wielo­

barwna okładka.

II

Cała widownia trzęsła się oa śmiechu, gd 
na ekranie ufczał się niezrównany

MAKS LINDER
w przepysznej 3-aktowej komedvi

M A K S  WZIĘTY W  D W A  U G N IE
Równie silną atrakcyą najnowszegc progi amu

KINOTEATRU „SZTUK A“
Hotel Saskf, ul. iw. Jana 6.

jest wspaniiłe arcydzieło francuskiej wytwórni 
„Eclair", dramat w 3 aktach

Sąsiadka z 6-go piętra.

Chwila Dieiaca.
Kalendarzyk.

Św. Agrypiny

Wschód słońca 3*52

Zachód słońca 8‘07 w

Długość dnia 15’12 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Dziś: „Głupi Jakób". >
TEATR POWSZECHNY.

Dziś: „Róża S tam bułu".
—o—

Juk ma si» o i j i  w in n a gotówki w Polsce.
Warszawa. (Telefonem) h a  odbytej naradzie 

sfer bankuw ych co do pro jek tu  reform y w aluiy 
przew ażyła zgodnie opinia, żc chwila obecna o*e 
nadaj się do reformy waluty, w  jej istctneui 
znaczeniu. Gdyby jednakże odroczenie ucliwaly 
sejm owej w spraw ie reform y w alutow ej było 
niem ożliwe do w ykonania, nie należy absolutnie 
za podstaw ę do określen ia wysokości ku rsu  za­
m iany  brać w artości giełdowej n a  ryukacE za­
granicznych m arek , koron i rubii, iecz w artość

Warszawa. (Telefonem) W najbliższym  czasie 
ma nastąpić posunięcie całego szeregu urzędni­
ków skarbowych galicyjskich 7 rangi i r  rengi 5,
względnie 6. W nioski odpowiednie m a opraco­
wać K rajow a D yrekcya Skarbu we Lwowie.

. -  o— —

Ministerstwo o dobrej reputacyi.
Warszawa. (Telefonem). M inisterstwu/ spra­

wiedliwości zażądało, aby w uażdym  wypadku 
w płynięcia skargi sądowej albo BPłatenia ŁPt 
personal podwładny minlsteryum ^nrowizacył 
przesyłano temuż ministerstwu Deżwłoczlue od­
powiednie zawiadomienie.

ia k  Włosi korzą yaskarstwm
(m-m) W łosi zoryentow ali się szybko, jakie 

ka tastro fa lne  skutKi d la  lu an o śri pociąga, za) 
sobą tolerow anie h and lu  pokątuiego i lichwy tor 
waioiwej. To też w iadze w łoskie w ydały rozpo­
rządzenie, n a  mocy którego sam o ty lko  doniesie­
nie upraw ianej lichw y powoduje zamknięci** 
natychm iastow e danego przedsięb iorstw a han­
dlowego, sklepu, restauracyi, k aw ia rn i i t. p. —■ 
Sąd dopiero później po przeprow  a dzon ern śledz­
twie, orzeka o w inie oskarżonego, a  wyroki ni* 
„paskarzy" byw ają bardzo surowe, Najczęściej 
karze się pa skarż a odebraniem  m u n a  pew ien 
okres czu u koncesyi przem ysłow ej.

Plan utworzenia federacyjnego 
państwa połudn.-słowiańskiego.

(P) W edle inform acyi pism  paryskich, Pac CS 
strac ił zupełnie znaczenie i wpływ w  koalcyi, 
a  w yparł go Trnmbicz, zwolennik idei utworze­
n ia  z Serbii, K roacyi i Sławonii państwa fede­
racyjnego z dynasty  ą  Ka ra g eor g i e w iczów. Każ­
de z tych iro w in cy i, wchodzących w sk ład  zw iąs  
ku, m a zachować zupełną autonom ię. O loele 
Bośni, zam ieszkałej częścią przez Serbów, czę­
ścią przez Kroatów  rozstrzygnie plebiscyt-. ■ 
Koalieya odnosi się do planu  T um bicm  z wieł- 
k a  życzliwością,

Wiec .E.walidow.
Wiec iuwralidów  wojennych podgórskiej*  

pow iatu odbył się w  Podgórzu d n i j  1  bm. P rze­
wodniczący m iejscowego kola Zw iązku Inwali­
dów wojennych w Polsce p. St. Nowak, jedno­
m yślnie pow ołany do kierow ania obradami, 
złożył spraw ozdanie z działalności Kola. poczem 
przewodnie: ący Zw iązku inw alidów  wuj on. W, 
Polsce p. Olszewski St. przedstaw ił dotychcaa*- 
sową działalność w szystkich organizacyi Inwa­
lidów wojen., sk ierow aną dc zaw iązania ogólne­
go n a  całe państw o zrzeszenia inwalidów, któ­
rego s ta tu t  znajduje się już w ministerstwie, 
zaś nazw a brzm i: „Związek Inw alidów  wojen­
nych Rzeczypospolitej polskiej" z siedzibą w  
W arszaw ie. Dalej skreślił obrady o uchwały  
Z jazdu Delegatów Związków Inw alidów  Woj et., 
odbytego w  kw ietn iu  b. r. w W arszaw ie, któ­
rych  zasadniczym  punktem  w yjścia jest, że In­
walidzi żądają zupełnego odszkodowania za »w» 
kalectwo i niezdolność zarobkową, jako ofiara 
tej wojny, k tó ra  Ojczyźnie przyniosła niezaw i­
słość i w ielkie możliwości ekonomicznego roc- 
woju, a odrzucają wszelkie zaopatrzenia o cha­
rakterze wsparć i  zasiłków ze strony rządu.

Po żywej dyskusyi uchw alono szereg rezolu- 
cyi z postu la tam i inw alidów  Co Sejm u i Rady 
m iasta, co do dostarczenia pracy  i ziajęć inw a­
lidów, zdolnym  cm nich i w spraw ach aprowf- 
zacyi. P o stu la ty  te pokryw ają się w przeważnej' 
części z uchw ałam i Z jazdu delegatów przędło- 
żonemi już rządow i centralnem u.

I in ie 'in ie is k o m  W a n d y  „co  n ie  c n o ia łt  
X ie m c a ... '‘ .

(m-m) Z każdem  praw ie im ieniem  kobiecem  
łączy się pojęcie jafk-iegoś odrębnego typu  nie­
wieściego. A zatem  M ania pow inna być seaty-
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m entalna  i o ile możności jasn a  blondynka, S ta­
s ia  kokietka o zm iennych, jak  la la  m orska e- 
czacli; Józia żywa, fig la rna  i czarnooka; Zosia 
naiw na i sielankow a, Rózia odznacza się dobrą, 
tu sza  i spora doza rubaszności. a  Prudencye, 
Oktawie, Olimpie predysponow ane sa n a  stare  
panny...

Ale, jeśli k toś wymówi dźwięczne starosło ­
w iańskie im ię: W anda — to odrazu  w w yobra­
źni słuchacza pow staje obraz postaci kobiecej, 
będącej wcieleniem  polskości: sza tynka o bia­
łej przejrzystej cerze, ciem nych łukach  brwi, 
w ielkich błękitnych, poważnie spoglądających 
oczach, z sercem  zdolnem do gorących ukochań 
i w ielkich poświęceń... Tak jakby było w niej 
coś z owej dzieweczki bohaterskiej, k tó ra  „le­
ży w naszej ziemi — bo nie chciała Niemca*'...

A zatem  urocze W andy, Wańdzae. Dziunie — 
redakcya „Gońca Krakowskiego** życzy wam, 
aby każda dostała dzielnego chłopca „swojaka** 
Janka, S tasia  czy Józka... Gdyby zaś k tó ra  przy­
padkiem  oddała swe serce jak iem uś F rancuzo­
wi z arm ii Hallera... to ostatecznie piosenka o 
W andzie m ówi tylko o Niemcu, a  nie w spom ina 
nic o Francuzie, a tem bardziej o Hallerczyku... 

 o——
DO NUMERU dzisiejszego  dołączam y 15 arkusz  

pow ieści G astona Leroux: „Człowiek, który pow ró­
c ił z tam tego świata".

HAKÓW, A W YPADKI NA FRONCIE WSCHO­
DNIM. Przez cały  dzień  w czorajszy pozostaw ał Kra- 
k ó w  pod silnem  w rażen iem  w ypadków  w  G alicyi 
wschodniej^ g rzeb jw a ją cy  tu liczn ie  uchodźcy z n a ­
w iedzonej straszną inw azyą  części kraju in form o­
w ali się v., reciakcyach o przebiegu podstępnego a ta ­
ku band ukraińsk ich .

GENERALNY DELEGAT DR GAŁECKI przyjął 
onegdaj na posłuchaniu  wicepr. izr. gm in y w yzna­
niow ej dra U. Lanclauj.a, który m u w ręczył rezolu­
c ję , uchw aloną na zjeździe delegatów- zach.-galicyj 
sk ich  rad w yznaniow ych . W rezolucyi tej dom a­
gają  się delegaci pom ocy d la  dotkniętych  ek scesa ­
mi. tudzież w drożenia akcyi, celem  ich  odszkodo­
w ania . R ów nocześn ie w ręczył dr Landau m em o- 

ryał o op iakanych  stosunkach , w  jakich  znajdują  
się uchodźcy w barakach ośw ięcim sk ich . P . gen. 
delegat przyjął rezolucyę i m em oryał do w iadom o­
ści i ośw iadczył gotow ość poparcia w yrażonych  tam  
żądań.

KOLONIE I PÓŁKOLONIE. B adania lek arsk ie  
dzieci, zap isanych  na półkolon ie i kolonie odbędzie 
się  24 i 25 czerw ca we w torek i środę w szpitalu  
św . L udw ika przy ul. K opernika od godz. 5 do 7 
popoł. D zieci, któro n ic zosta ły  zbadane przyjęte  
n ie  będą.

D 2IW N E  PRAKTYKI W KON3 UMIE KOLEJAR­
SKIE!. Ze sfer urzędników  kolejow ych doszły nas 
skargi na n iegrzeczne, a czasem  naw et wręcz bru­
ta ln e  obchodzenie się z k lien tam i ze strony funkeyo- 
naryuszy K onsum u kolejow ego. Szczególnie częste  
skargj sk ierow ują się przeciwko urzędującem u lam  
p. kom isarzow i W. Mamy nadzieję, że odnośn i pa- 
n aw ie  zechcą uznać n iestosow ność sw ego  postępo­
w an ia  i zaprzestana tych  dziw nych  dopraw dy szy­
kan.

(T; OKRADŁA SWEGO RYCERZA. M arya F ija ł­
kow ska i. *20 podczas m iłosn ej nocy na p lantach, 
skradła sw em u tow arzyszow i podczas snu na ław ce  
szeregow cow i Janow i K usiorow i kw otę 2750 K i 3 rs. 
Zachodzi w ie lk ie  pytanie, skąd pan K usior doszedł 
do tak  znacznej gotow ki.

(T) ARESZTOW ANIE ZŁODZIEJKI. A resztow ano  
wczoraj 18-lctnią Annę W ojtarow icz, k tóra z m ie­
szk an ia  Józefow i K ocikow i skradła  3150 K.

(T) ARESZTOW ANIE KRWIOŻERCZEGO UKRA­
IŃCA. W czoraj k ilku  obyw ateli, którzy przybyli zc 
w schodu rozpoznali tutaj i spow odow ali aresztow a  
nie n iejak iego A leksandra K ostkow icza 1. 37, uro­
dzonego w R zezaw ie kolo Z aleszczyk, inżyn iera- 
U kraińca, który do ostatn ich  czasów  p ełn ił obow iąz­
k i kom isarza ludow ego ukraińsk iego  w R adziecho- 
w ie i m altretow ał tam  w n ieludzk i sposób polską  
ludność. O czem  w korespondencyach ze w schodu  
w spom inały  polsk ie dziennik i.

(T) W ŁAM ANIE NA STRYCH. W czoraj nad ra­
n em  napotka! p lu tonow y policyjny w  u licy  K arm e­
lick iej znanego bandytę W ład ysław a  B arw nika, 1. 
21, n iosącego tobół, w k tórym  jak się  okazało, znaj­
dow ały  się dw a kosztow ne futra m ęsk ie i dam skie. 
B arw nika  od staw ił p lutonow y z futram i do aresz­
tów  policyjnych . D alsze dochodzenia w yk aza ły , że 
B arw nik  praw dopodobnie ze w spóln ik am i w łam ał 
s ię  na strych  domu 32 przy ul. K arm elickiej i  skradł 
tam  n a  szkodę em er. n aczeln ik a  stacy i kol. P odgó­
rze—P łaszó w, M łynarsk iego i jego rodziny p ięć fu ­
ter# w artości 30.000 kor. D ochodzenie dalsze w toku.

(T) ZEMDLAŁA W  BIURZE CHŁEBOWEM. W czo­
raj zaw ezw ano do biura chlebow ego przy ul. Kar­
m elick iej P ogotow ie do 40-letniej F ranciszk i Grzę- 
dzielsk iej, żony czeladnika p iekarsk iego, k tó ra  p o d ­
c za s  długiego czekania  w tym  biurze d o s ta ła  ataku  
serca i zem dlała. P ogotow ie odw iozło  ją do szp i­
ta la .

(T) SAMOBÓJSTWO. W czoraj M ieczysław  Gotkie- 
w icz 1. 25 w zam iarze sam obójczym  zażył daw kę  
sub lim atu . P ogotow ie przew iozło go z cm entarza  
R akow ick iego do szp ita la . Powód sam obójstw a za­
w iedziona m iłość.

(T) W PADŁ POD TRAMWAJ. W czoraj w padł ped 
tram w aj F ranciszek  Czechowicz, ślusarz 1. 10 i do­
znał przecięcia arteryi n a  ręce prawej. P ogotow ie  
odw iozło  go do szpitala.

(T ) A R E SZ T O W A N IA  I  REWIZYE W  SZCZAKO­
W EJ I CIĘŻKOWICACH. Onegdaj ruchom a straż  
kolejow a dokonała  u k ilk u n astu  robotników  kole- 
jw ych w  Szczakow ej i sąsied n ich  C iękow icach. któ­
rzy kradli m asow o różne przedm ioty z w ozów  to- 
wrrowych. kolejow ych. U jednego z nich, maj. Pa- - 
wetrą znaleziono ca ły  sk ład  instrum en tów  m uzy- f

Najnowszy fałsz ukraińskiej „ambasady" w Wiedniu:

Bada Czterech uznała „republiki zachodnio-ukraińską"?
Wiedeń, 22 czerwca. 

Z aohodnio-ukraińska „am basada" w W iedniu 
ogłasza nsustępuj^cy kom unikat:

Rada Czterech w Paryżu postanowiła jeszcze 
12 maja uznać „republikę zachodnio-ukraińską" 
i  przyznać jej północną Bukowinę, tudzież oth 
szar borysławsko-drohofcycki i  Lwów (?!?) Gdy 
zakom unikow ano to prez. m in. rum u ń sk ich  B ra- 
tian u  rozpoczęli Rum uni, (którym  da wniej przy­
rzeczone półn. Bukowinę) wespół z Polakam i 
ofenzywę przeciw- U kraińcom , chcąc w ten spo­
sób stworzyć „fait accom pt", względnie przygo* 
tować pom yślny dla siebie plebiscyt pod nac i­

skiem  oręża rum uńskiego i polskiego. W tym  
celu w ezwany też został do P aryża prez. m in 
polskich Paderew ski, aby udzielił w yjaśnień.

U kra ińska „am basada" zaznacza w końcu, że 
olieyalnie nie zniesiono dotąd uchw al z 12  m aja. 

I (Pomimo w szystkich gorzkich doświadczeń, 
[ poczynionych przez nas w ciągu naszych dzie- 
l jów, nie wątpimy, ani na chwilę, że „informa- 

cye“ ukraińskie są fałszywe, a obliczane ua w y­
wołanie zamętu i  poruinienia Polski z koallcyę. 
W skuzuje n a  to już choćby nonsensow y ustęp  
o Lwowie. Red.)

U lOBBsaaa

Ewakuacya całej Słowaczyzny przez Czechów.
Kraków  (PAT). Radio stacy i k rak . z Paryża 

z dn ia  22 czerwca. (Brak początku). Generał 
Pełła złoży spraw ozdanie m arszałkow i Focho- 
wi, k tó ry  n a ty ch m iast zaw iadom i rządy  soju­
szników' i zaprzyjaźnione o ew akuacyi teryto-

ryćw czeska-słowackich. R ada najw yższa zażą­
dała od rzędu  w ęgierskiego poczynienia potrze­
bnych krokową aby nie zaszedł żaden wypadek 
niszczenia albo gw ałtu  wobec osób albo własno­
ści w?. ie ry lo rysch  ewsłzKhwanyeh...

Wojska koalicyjne jadą na front słowacki.
Wiedeń, 22 czerwca. 

D zienniki w iedeńskie dow iadują się, że wie* 
deńska dyr. kolei otrzym ała ofieyalne zaw iado­
mienie, że przez linie kolei niem .-ausli yackich

-o t .
cznych, u innych  w iele  am eryk ańsk iej b ielizny i 
garderoby, jedw abiu, broni i t. d. Szkoda w yrządzo­
n a  przez złod ziei w yn osi k ilk a d z ies ią t tysięcy  

koron.
(P) BURZLIW A BEMONSTRACYA PRZECIW  

FRANCUSKIM OFICEROM W  FRANKFURCIE. W
F rankfurcie sprow okow ali N iem cy oficerów  fran ­
cuskich . którzy d otknięci grubiańsk iem  zachow a­
n iem  się k ilku  cyw ilnych , zażądali ich  aresztow a­
nia. W ykonanie rozkazu oficerów  przez policyę spo­
w od ow ało  burzliw ą dem onstracj ę t łu m ó w / której 
dopiero policya k res p ołożyła  przez użycie broni. 
K ilka osób odniosło ciężkie rany.

(P ) AUSTRYA ZNOSI MONOPOL TYTONIOWY. 
K om isya  finansow a u ch w aliła  na posiedzen iu  znie 
sien ią m onopolu tytoniow ego. W niosek  przyjęto  
w szystk im i glosam i z w yjątk iem  socjalistów '.

ZM ARLI Karo] Gronuś, przeżyw szy la t 44, zm arł 
w n iedzielę. Pogrzeb odbędzie się we wtorek o go­
dzin ie 4 popołudniu z domu żałoby w Podgórzu, u). 
L w ow ska 1. 36.

| przewiezione zostań.-; kontyngenty wojsk koali- 
i cyjnych. Wedle infoim acyi prasy wiedeńskiej 
j idzie tu o wojefca wysłane do walki z Węgrami

Żałoba bolszewików wiedeńskich.
Wiedeń (PAT). W iedeńskie b iuro  koresp. do­

nosi: Zgrom adzenie, urządzone przez part.yę ko- 
m unistyczną, jako  żałobna m anifestacya z po­
wodu ofiar z dr.ia 15 b. m., m iało przebieg zu­
pełnie spokojny. N a zgrom adzeniu główne -a,ta­
ki były skierow ane przeciw  prezydentow i po- 
licyi.

W ostatn iej chw ili dow iadujem y się, że w 
dniu wczorajszym  zm arł w naszem  m ieście po 
długich cierpieniach poseł Edm und Zieleniew­
ski, przeżywszy la t 64.

Poseł Zieleniewski, jeden z najw ybitniejszych 
przemysłowców polskich, założyciel i w spółw ła­
ściciel znanej fabryki wagonów, m aszyn, brał 
w ybitny udział w życiu politycznem  zaboru au* 
stryackiego, jake  ’eader stronnictw a polskiej de- 
molcracyi icdłam  dem okraeyi m ieszczańskiej). 
Z ram ien ia  tegoż stronn ictw a p iastow ał przez 
•wiele la t m an d at poselski do parlam entu  w ie­
deńskiego (okręg Kraków, dzielnica P ia se k 1. Po 
przewrocie politycznym , gdy stw orzoną została 
P. K. L., a  potem Komisya. Rządząca ś. p. pos. 
Zieleniew ski pełnił lam  iunkcyę N aczelnika w y­
działu  h and lu  i przem ysłu, z k tórej to placów ki 
u stąp ił dopiero przed k ilku  m iesiącam i w skutek 
nadw ątlonego zdrowia.

Ś, p. poseł E dm und Zieleniew ski był typem 
płom iennego patryo iy  > wzorowego obj-watela, 
k tórem u przez całe życie przyśw iecały wielkie 
ideały: p racy  d la Ojczyzuy i odzyskania Ojczy­
zny przez realną., żm udną pracę.

N iezwykła łagodność, gołębia dobroć i męska* 
lany, czysty ch a rak te r spraw iały , że Zm arły zdo­
był sobie ogrom ne kolo przyjaciół i zw olenni­
ków.

W chwili, gdy m arte n ia  i ukochanie całego 
jego żyw ota są inne, gdy z gruzów  pow staje n ie­
podległa, zjednoczona Ojczyzna, przerw ała bez­
litosna choroba pasm o tego zapraw dę niezwy* 
kłej m iary  żywota.

Część Jego pam ięci!
Pogrzeb ś. p. posła Zieleniew skiego odbędzie 

się we w torek o godz. 5 po poł. z dom u żałoby 
przy ul. Kopernika 30.

’ ZE SPORTU'.'
„WISLA',-łJPOGOŃ'‘ — 5:1 (3:0).

W czoraj gościła w naszem  m ieście iwowska 
d rużyna „Pogoń", staczając zawody z „W isłą".

Pogoń, przed w ojną, n a leża ła  do pierw szej 
k lasy  w sporcie foothaliowym im ię jej znane

b y ło  p o z a  g r a n ic a m i P o ls k i  d z ię k i z n a k o m ity m  
le k k o a t le to m . O b ecn ie  w ie lu  c z o łn k ó w  drużj-n.y
footballu^-oj Siuży przy w ojsku — w skutek  czc 
go poziom gry Lw ow ian w ie le  na tern  ucierp iał. 
W każdym  razie  tem u sym patycznem u klubów 4 
w y r a z ić  należy uznanie za tę niesłychaną żyw ot­
ność, dzięk i k tó re j — num o tych s-trasznych 
przejść we Lwowie — rozw ija nadal swą dzia­
łalność sportową.

O „W iśle" trudno  z pierwszych zawodów- wy» 
robić sobie praw dziw y sąd- Pod względem gry 
w czorajszej d o stra ja ła  się do gości. Efektyw nie 
w yszła zAvvcięską — bijąc „Pogoń" 5:1.

Zawody usiłow ał prow adzić p. Z iem iański. 
N iestety nie udaw ało się to mu. P. Z. wykajsał 
tak  znikom ą znajom ość regu ł gry footbaliowej, 
że obecność jego na boisku była faktycznie je­
dynie przeszkodą do należytego rozw inięcia gry.

W a c . Sip.

W nakładzie Księgarni

J. Czerneckiego w  Krakowie
ukazała się niezwykle interesująca rzecz 

pod tytułem:

1 lilii

PAŃSTWA POLSKIEGO
napisana przez wybitnego ekonomistę 

Dra RGGIERA BATTAG LIĘ.
(d Do nabycia we wszystkich Księgarniach,

W yszedł już „SATYR45 dw udziesty  czw arty! 
Są tam  ry su n k i św ietne 1 żarty ,
Z każdej stronicy tak  hum or tryska,
Że sic ze śm iechu trzę3ą ludzi3ka!...

‘CEKA EGZEMPLARZA 1T0 K.
D o  im.hyaia w e  w s z y s t k ic h ' a g a r s y ą e h  i  księ­

garniach.

i,11*33 Jo n  ytankiewioz. 33 suk Lu iłowa w lEm kowic.-hiciit-r 4 "horą?, ji.ńnriJiki, — R edaktor rf;i3v*.!


